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Ato pomaga Niemcom 


Kartele niemieckie dalej grożhą dla pokoju świata 


NOWY JORK (TASS). Jak oświadcza 
waszyngtoński korespondent dzienni- 
ka „PM”, Stone, Departament Stanu 
otrzymał nieoficjalne doniesienia o 
tym, że Anglicy uniemożliwiają wy- 
pełnienie poczdamskich postanowień 
o zniszczeniu niemieckich karteli. 

W brytyjskiej strefie okupacji nie- 
miecki przemysł stalowy zaopatrywa- 
ny jest w węgiel, podczas gdy Francja 
i inne kraje wyzwolone nie otrzymują 
obiecanych im dostaw. 

Francuzi skarżą się na to, że produk- 
cja stali w kontrolowanym przez An- 
glików Zagłębiu Ruhry przewyższa 
produkcję całego przemysłu *talowe- 
go Francji. 


Wołanie o współpracę 


LONDYN (obsł. wł.). Z Waszyngtonu 
donoszą, iż amerykański sekretarz sta- 
nu Byrnes powrócił w sobotę do Sta- 
nów Zjednoczonych z Paryża po za- 
kończeniu konferencji ministrów spraw 
zagranicznych. 

W poniedziałek wieczór min. Byr- 
nes złożył sprawozdanie z przebiegu 
obrad konferencji. 


Jeden z członków delegacji amery- 
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Francja nie zamierza 


odstąpić swych baz naPacyfiku 

LONDYN (obsł. wł.). Z Paryża dono- 
szą, że agencja France-Presse podała 
wiadomość ze źródeł oficjalnych, iż 
„Erancja nie nosi się z zamiarem od- 


kańskiej, senator Connally, oświad- 
czył, iż jakkolwiek obecna konferen- 
cja osiągnęła wyniki tylko w dość 
wąskim zakresie, to jego zdaniem kon- 
ferencja, wyznaczona na dzień 15 


czerwca przyniesie rozwiązanie wielu 
poważnych problemów. Ministrowie 
zdają sobie obecnie sprawę z trudno- 
ści, jakie się nasunęły i z konieczno- 
ści pójścia na kompromis. 
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Odpowiedz Stalina 


w sprawie wspólnej akcji zwalczania 
głodu na świecie 


LONDYN (obsł. wł.). Sekretariat „Bia 
łego Domu" podał do wiadomości, iż 
nadeszła odpowiedź od generalissimu- 
sa Stalina na list prezydenta Trumana, 
dotyczący współpracy w akcji zwal- 
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czania światowego kryzysu żywno- 
ściowego. 


Treść odpowiedzi generalissimusa 


Słalina nie została dotąd podana do 
wiadomości. 
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Komunikat 


Komisarza Generalnego 

Referendum Ludowego 

WARSZAWA (PAP). Sekretariat Ge- 
neralnego Komisarza Głosowania Lu- 
dowego komunikuje, że biuro General- 
nego Komisarza Głosowania Ludowe- 
go mieści się w Warszawie, ui. Wiej- 
ska Nr. 6, 1 piętro, tel. 87-617. 

Wszelką korespondencję do Gene- 
ralnego Komisarza Głosowania Ludo- 
wego należy kierować pod tym adre- 
sem. 


Dziś Rada Bezpieczeństwa 


LONDYN (obsł. wł.). Dziś, w ponie- 
działek zbiera się w Nowym Jorku Ra- 
da Bezpieczeństwa. < 

Sekretarz Generalny ONZ — Trygve 
Lie otrzymał przed kilkoma dniami de- 
peszę od premiera Khawam es Sulia- 
neh, w której premier zapowiedział 
nadesłanie sprawozdania w sprawie 
perskiej w możliwie najkrótszym cza- 
sie. 
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Rządy militarystów japońskich 


trwają w dalszym ciqgu. 


Co na to amerykańskie 


wojskowe władze okupacyjne? 


TOEIO (TASS). Jak donoszono, misję two- 


| rzenia nowego gabinetu japońskiego powie- 


rzono Sigem loshida. Japońska partia komu- 
nistyczna ogłosiła oświadczenie, w którym 
powiedziano: 


Hindusi protestują” 


„łoshida był ministrem spraw zagranicz- 
nych w gabinecie Tahaka, który przeprowa- 
dzuł agresywną politykę japońskiego impe- 
 iazoyea w Chinach. Ioshida brał udział w 

opracowaniu planu agresji wobec Mandżurii, 


przeciw angielskim projektom 


stąpienia Stanom Zjednoczonym = a p z 
swych posiadłości na Pacyfiku”. „uszczęśliwienia* indii 
Francusko-iriandzka LONDYN (obsł. wł.). Korespondent| W niedzielę miał się zebrać Komitet 


umowa lożnicza 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera | którzy przeciwstawiają się planow 
d: nosi z Dublina, że de Valera i poseł i brytyjski 


Reutera donosi z New-Delhi, iż ukaza- Wykonawczy partii Kongresu dla dal- 
ło się oficjalne oświadczenie Sikhów, szego rozważenia propozycji brytyj- 


emu odnośnie przyszłości In- 


francuski w Irlandii Jean Riviere pod- | dyj. 


pisali francusko-irlandzką umowę lot- 
niczą. Umowa ta udziela francu 
liniom lotniczym uprawnień do obsłu- 
giwania trasy Paryż—Dublir i trasy 
transatlaniyćkiej z Paryża do Kanady. 


sk 


cz 


Wysyike wojsk 


sikhowie twierdzą, iż zgodnie z tym 


1| sLich. 


Jak dotąd, nie jest znane stanowisko 
Muzułmanów. Przywódca Ligi Muzuł- 


im planem znaleźliby się w wyjątkowo | mańskiej — Jinnah ociąga się z ujaw- 


niedogodnej sytuacji, gdyż stanowili- |nieniem swego zdania aż do chwili 
by mniejszość w połączonych „zowin-|ostatecznego wypowiedzenia się partii 


cjach muzułmańskich. 


Kongresu. 


indonezii 


uchwalił reakcyjny senat holenderski 


MOSKWA (obsł. wł.). Z Hagi dono- 
szą, iż w pierwszej Izbie Holender- 
skiego parlamentu rozwinęła się zacię- 
ta walka w sprawie zmiany ustawy, 
zabraniającej wysyłania do Indonezji 
żołnierzy bez ich na to zgody. Jak wia- 
domo druga Izba puzlamentu holen- 
derskiego niedawno uchwaliła projekt 
ustawy, zezwalający na iakq wysylke. 

Przedstawiciel frakcji komunistycz- 
nej Kuymans, zabierając głos w dysku- 
sji, podkreślił, iż naród holenderski 
sprzeciwia się tej reakcyjnej ustawie, 
która niewątpliwie przyczyni się do 


Dziś w numerze 


EZ A AK 


dalszego rozwoju wojny w Indonezji, 
i wezwał członków pierwszej Izby, aby 
nie zatwierdzali tej uchwaiy. 

Następnie zabrał głos Indonezyj- 
czyk — poseł Pamontiak, który oświad 
czył, że uchwalając podobną ustawę, 
Folendrzy stracą resztki zaufania ín- 
donezyjczyków. 


czył, iż „rząd obowiązany jest trosz- 
czyć się o to, aby w Indonezji znajdo- 
wały się konieczne siły zbrojne”. 
Przedsławiciele partii pracy i partii 
katolicko-ludowej poparli stanowisko 
rządu. Dnia 14 maja pierwsza Izba 34 
głosami przeciwko 6 uchwaliła projekt 
ustawy, zezwalający na wysyłkę żoł- 


Minister kolonii Logeman oświad-|nierzy do Indonezji bez ich zgody. 
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Premier perski demaskuje 


awanturnicze kaprysy niektórych mężów stanu 


LONDYN (obsł. wł). Korespondent agen- 


wane przyjaźnią i wzajemnym zrozumieniem. 


cji Reuter donosi z Teheranu, iż premier 
: Khawam es Sultaneh złożył ważne oświad- 
czenie w sprawie stosunku Iranu do innych 
państw. 


W oświadczeniu tym premier stwierdził, 


„PROMYK* 
iż nieporozumienia między Iranem a Związ- 


oraz 
ksm Radzieckim były wynikiem „kapryśnej 


Biblioteczka 
a M „kapryśne 
„Głosu Robotniczego“ | moza mokrych mezów sinw’. Obecnie 


Na iemat stosunku do Azerbejdżanu pre- 
mier oświadczył, że ugodowa postawa auto- 
nomicznego rządu Północnego Azerbejdża- 
nu doprowadzi niewątpliwie do przyjaciel- 
skich stosunków między obydwoma SĄ 
mi. 

Na zakończenie premier Sulianeh podkre- | 
Ślił jeszcze raz, iż przyjaźń Iranu i ZSRR zj 
stała ostatnio znacznie wzmocniona. 


Chin 1 innych krajów. Dlatego też winniśmy 
uważać nowy gabinet za rząd milliarystów”, 


TOKIO (Tass). Jak donosi agencja „Kio: 
do Cusin” partia wspólpracy oświadczyła, 
że każdy gabinet utworzony tylko z elemen- 
tów konserwatywnych nie znajdzie w Japo- 
eh poparcia politycznego i pogorszy sytua» 


i 


NOWY JORK (Tass). Jak donosi tokijski 
korespondent dziennika „Chicago Cun Hein" 
— trzy tysiące robotników kolejowych i 10 
tysięcy marynarzy zorgańizowało demonstra- 
cje protestu przeciwko temu, że tworzenie 
nowego gabinetu polecono Ioshida. Według 
słów korespondenta, Ioshida jest obrońcą 
Daibatsu — to znaczy japońskich koncernów. 


NOWY JORK (Tass). Według donicsienia 
tokijskiego korespondenta agencji „Associa- 
ted Press", japoński Związek Kolejarzy po» 
dał do wiadomości, że pociągi elektryczne 
w rejonie Tokio będą przewozić bezpłatnie 
dnia 19 maja tych demonstrantów, którzy 
bądą mieli opaskę z napisem „Precz z -rzą- 
dem konserwatywnym. Należy stworzyć rząd 
demokratyczny”. 


LONDYN (obsł. wł.). Z Waszynałonu dow 
noszą, iż gen. Eisenhower powrócił do Siae 
nów Zjednoczonych po odbyciu podróży in- 
spekcyjnej w Japonii i na wyspach Pacy- 
fiku. 


. 
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Hoover jedzie 
do Ameryki Połudn owej 


WASZYNGTON (PAP). B. prezydent 
Herbert Hoover opuści w bieżącym ty- 
godniu Stany Zjednoczone, aby udać 
się do Ameryki Łacińskiej w celu zba- 
dania możliwości udzielenia przeż 
państwa  południowo-amerykańskie 
pomocy dla rozwiązania zagadnienia 
żywnościowego na całym świecie. 

sy mg” 


Kontrela rzadu USA 
nad kolejami amerykańskimi 


MOSKWA (obsł. wł). Prezydent 
Truman podpisał rozkaz o wprowadze 
niu kontroli rządowej nad kolejami 
amerykańskimi i zwrócił się z apelem 
do kolejarzy, aby pracowaił dalej pod 
zontrolą rzadu, 

Przewodniczący niezależnego Zwią- 
zku Zawodowego «onstruktorów kole- 
jowych Wellie oświadczył przedstawi 
cielom prasy, iż lie bedzie domagoł 
sie, aby robotnicy kolejowi pracowali 
w dalszym ciągu, o ile rzad .ozciągnie 
swoją kontrolę nad kolejami. 


W związku z pogłoskami 
niektóre środowiska akademickie, 
spolita'* 


obiegającymi 
„Rzeczpo” 
zamieszcza następujące informacje: 

Z udzielonych nam informacji wynika, że 
nieliczne, ale zorganizowane grupki studen- 
tów spod znaku NSZ usiłują za wszelką cenę 
zakłócić spokój na wyższych uczelniach. Wo 
bec zdecydowanej postawy większości mło- 
dzieży, która pragnie się uczyć, warcholskie 
i wrogie jednostki rozsiewają kłamliwe 1 pro- 
wokacyjne pogłoski, za pomocą których usi- 
łują wywołać podniecenie wśród studentów. 

Wśród kłamstw, jakimi posługują stę ele- 
menty faszystowskie, zanotować można ta- 
kie, jak wieści o setkach a nawet tysiącach 
aresztowanych studentów, o dziesiątkach za- 
bitych. 


Prowokacyjny charakter tych pogłosek nłe 
pozostawia wątpliwości, że pochodzą one 
ze źródeł antypolskich, dążących do zakłó- 
cenia normalnego życia w Polsce. 

W związku z tym otrzymaliśmy miarodaj- 
ne potwierdzenie podanych już wcześniej 
przez prasę. wiadomości, iż wszelkie pogłoski 
6 ofiorach wśród studentów są nikczemnym 
kłamstwem i że w chwili obecnej znajduje 
się w areszcie kilkudziesięciu (około 60) stu- 
dentów pod zarzutem działalności NSZ-ow- 
skiej prowokowania burd ulicznych, posia- 
dania broni i t. d. 

Chuligańskie 1 warcholskie jednostki, czu- 
fe swoje osamotnienie w środowiskach aka- 
demickich, usiłują za wszelką cenę wciągnąć 
większe grupy młodzieży do wrogich wystą- 
pień, nawołują do strajku i t. d. 

Ministerstwo Ośwłaty uważnie śledzi na- 
stroje wśród młodzieży akademickiej 1 goto- 
we |est użyć wszystkich środków dla wyeli- 
minowania zgangrenowanych jednostek, któ- 
rych działalność rzuca cień na całą młodzież, 
z wyższych uczelni. 

Z udzielonych nam informacji wynika, iż 
sama młodzież czynnie przeciwstawia się 
agitacji agentów jeżdżących i agitujących 
po różnych ośrodkach. Świadczy to najlepiej, 
iż pojawiające się niekiedy oskarżenia pod 
adresem całej młodzieży są niesłuszne i 
krzywdzące, że mamy tu do czynienia z nie- 
licznymi grupkami, które jak najszybciej win- 


ny być z wyższych uczelni usunięte, oby nie 
zatruwać tam atmosfery. 


UUH 


Zmniejszone rację chleba 


w strefie amerykańskiej 
okupacji 
MOSKWA (obsł. wł.). Jak doniosła 
agencja Dana w amerykańskiej stre- 
fie okupacji Niemiec od dnia 27 maja 
przydziały chleba będą zmniejszone 
o jedną trzecią. 
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Puni JI 


Pod zmakiesm 


GLOS noBoTNICZY 


jedności robotniczo-chlopskiej 


obradował zjazd członków rad narodowych Stronnictwa Ludowego w Łońzi 


W dniu wczorajszym odbył się w Łodzi 
zjazd radnych powiatowych i gminnych człon 
ków Stronnictwa Ludowego. Zjazd odbył się 
pod hasłem uaktywnienia działalności rad 
narodowych, 

W zjeździe, na którym - :zewodniczył pre- 
zes Zarządu Woj. 8. L. województwa łódzkie- 
go — ob. Dąb Kocioł wzięło udział ox. 500 
radnych, 

W czasie obrad referaty wygłosili ob oB. 
Jan Dąb-Kocioł i Stanisław Woner. Referent 
pierwszy omawiał zadania usprawnienia 
rad narodowych na tle nowych warunków 
życia społeczno - politycznego, gospodarcze 
go 1 kulturalnego. Szczególny nacisk położył 
reforent na usprawnienia rad w zakresie kon- 


troli społecznej, oraz na konieczność przeja- 


Ostatnią część referatu woj. Dąb-Kocioł 


wiania jak największej inicjatywy i aktyw-| poświęcił sprawom likwidacji tych maxa- 


ości, 
z Zastanawiając się nad przyczynami małej 
aktywności niektórych terenowych rad na- 
rodowych, wojewoda Dqb-Kocioł wykazał, że 
są nimi nieznajomość zadań I uprawnień rad 
narodowych, brak dostatecznej ilości wyro- 
bionych politycznie i społecznie radnych, ma 
ła Inicjatywa poszczególnych radnych i nie- 

umiejętność konsekwentnego realizowania 
powziętych uchwał oraz pokutujące jeszcze 
w społęczeństwie cechy psychiczne z okresu 
okupacji, małe poczucie wspólnoty intere- 
sów i solidarności działania i in. 


mentów w działalności rad narodowych, oraz 
wysunął konkretne zagadnienia, jakie realis 
zować powinny rady narodowe w najbliżs 
szym okresie. 

Sekretarz Zarządu Wojewódzkiego SL—ob; 
Woner omówił ogólną sytuację polityczną w 
kraju i sprawy organizacyjne ruchu ludowe« 

o. p 

2 Referent specjalnie ZE zagadniea 
nie referendum ludowego i Swięta Ludowego 
w którym Stronnictwo Ludowe zamanifestuje 
swe siły i zedemonstruje jeszcze raz wier- 
ność swym ideałom, 
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Rosna nowe kadry 


bojowników Polski Ludowej 


Partla nasza z dnia na dzień rośnie. Gar- 
ną się pod nasze, w walkach wypróbowane 
sztandary — utzciwi demokraci — robotnicy, 
chłopi, inteligenci. 

Rosną nowe, młode kadry pa-:yjników, 
których w potężny oręż — wiedzę, uzbraja- 
ją szkoly partyjne. 

W ubiegłą niedzielę szkoly partyjne Cen- 
tralna I Wojewódzka dokonały podsumowa- 
nie swych osiągnięć. A osiągnięcia nie są 
mate. 

Szkoła Centralna zakończyła IV xurs. Prze 
szło 300 kursantów — świadomych bojow- 
ników sprawy robotniczej, dobrych synów 
narodu idzie w teren. 

W prezydicm zasiedli przedstawiciele EC. 
tow, tow. Zambrowski I KElszko, sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PPR., tow. Loga-So- 
wiński, prezydent tow. Mijal, przedstawiciel 
Wojewódzkiego Komitetu PPS. tow. Ajnenkel, 


tow. Andrzejak, sekretarz Łódzkiego Komite- 
tu PPR. tow. Kozłowski, prof. Ossowski, tow. 
Burski, poeta proletariacki tow. Broniewski, 
przedstawiciele teatru tow. Szylier, i tow. Kra- 
snowiecki oraz przedstawiciele personelu 1 
słuchaczy szkoły. 

Referat polityczny wygłosił tow. Zambrow 
ski, wiłając w imieniu Komitetu Centralne- 
go nowy zespół działaczy partyjnych, do 
których wielkie przywiązuje znaczenie nasza 
partia, pariia nowego typu, odgrywająca o- 
gromną rolę w dziedzinie demokracji nasze- 
go życia. Tow. Zambrowski omówił sytuację 
przed nadchodzącym Referendum, okres ten 
charakteryzuje się tym, że następuje prze- 
sunięcie układu sił społecznych na korzyść 
obozu demokratycznego. Świadczy o tym im- 
ponujący przebieg święta 1 Maja. Kurczą się 
wplywy reakcji Następnie tow. Zambrow= 
ski omówił politykę PSL — stronnictwa, które 


przewodniczący Miejskiej Rady Narodowej | częstokroć służy za przykrywkę bandytom 
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Ża współpracą Bloku Demokratycznego 
wypowiada się zjazd Stronnictwa Pracy w Łodzi 


W dniu 19 bm. w sali Teatru Powszech- 
nego TUR w łodzi odbył się pierwszy powo- 
jenny zjazd wojewódzki Stronnictwa Pracy. 

Na zjazd ten przybył prezes stronnictwa 
ob. Karol Popiel, który wygłosił dłuższy rete- 
rat polityczny. 

Na przykładzie  niesławnej polityki kół 
emigracyjnych w Londynie wykazał on, że 
każde rozbicie, każda dwutorawość w poli- 
tyce wewnętrznej naszego państwa  mściła 
się w postaci niepowodzeń w naszej polityce 
zagranicznej. 

Stwierdził dalej, że szczególnie dzisiaj, 
iw okresie odbudowy i przebudowy naszego 
kraju, potrzebna jest nam jak najdalej idąca 
konsolidacja wewnętrzna, która pozwoli wy- 
tężyć wszystkie siły społeczeństwa polskiego 
w kierunku pracy dla dobra Polski. 

Wtedy, dzięki zjednoczeniu całego naro» 
du, dzięki jego wewnętrznej postawie, 


aka SWE 


85) 


podczas wojny światowej 


(tłumaczył Paweł Hulka Laskowski — 


Ciągle domagał się od Szwejka pa- 
pierów. Był to jakiś starodawny czło- 
wiek, bo mówił ciągle o rozbójnikach, 
rzezimieszkach i złodziejach, których 
Jako by siła włóczy się po krainie Pi- 
seckiej. 


— Ucieknie taki z wojny, służyć mu 
się nie chce, włóczy się po całej oko- 
licy i gdzie się da, kradnie — mówił 
z naciskiem, spoglądając Szwejkowi 
w oczy. — A każdy z nich wygląda 
jak niewiniątko. 

— Tak to, tak, o prawdę gniewajaą 
się ludzie najbardziej — dodał, gdy 
Szwejk powstał z ławy, — Gdyby ta- 
ki człowiek miał czyste sumienie, to 
będzie siedział spokojnie i pokaże pa- 
piery. Ale jak papierów nie ma... 

— No to dobranoc, dziadziu. 

— A dobranoc i z Bogiem. Innym 
razem trzeba sobie poszukać głupsze- 

c. 

Gdy Szwejk wyszedł z izby, dzia- 
dek mruczał jeszcze dość długo. 

— Idzie, powiada, do Budziejowic, 
do swego regimentu. Z Taboru I idzie 


Ilustracje wykonał J. M. Szancer) 


hunsfot naprzód do Horożdiowic, a 
potem dopiero na Pisek. Przecież to 
jest podróż dookoła świata. 

zwejk maszerował znowuż niemal 
całą noc i dopiero koło Putimia zna- 
lazł w polu stóg. Rozgrzebał nieco sło- 
mę i zbliska usłyszał głos: 


— Z którego regimentu? 
idziesz? 

— Z dziewięćdziesiątego pierwsze- 
go. Do Budziejowic. 


— Gdzie cię tam diabli niosą! 

— Jata mam swojego oberlaitnanta. 

Słychać było, że śmieje się nie je- 
den głos, ale głosy trzy. Gdy śmiech 
przycichł, Szwejk zapytał z jakiego 
pułku sq oni. Dowiedział się, że dwaj 
są z trzydziestego piatego, a jeden z 
artylerii, też z Budziejowic. 

Ci z trzydziestego piątego uciekli 
przed miesiącem, gdy się formowała 
marszkompania, artylerzysta wędruje 
od samej mobilizacji. Pochodzi z Pu- 
timia, a stóg należy do niego. Noce 
spędza zawsze w stogu. Kolegów zna- 
lazł wczoraj w lesie, więc ich zabrał 


Gdzie 


dziemy mogli śmiało oprzeć się wszelkim za- 
kusom międzynarodowej reakcji. 

Przechodząc do omawiania sprawy zbli- 
żojących sią wyborów, ob. Popiel powie- 
dział, że mylą się ci, którym się zdoje, że 
z chwilą wygrania wyborów przez jedną, 
czy „drugą stronę zmienią się założenia go- 
spodarcze i społeczne państwa. 

Mówca wskazał na przykład Węgier, 
gdzie po wygraniu wyborów przez partię 
drobnych rolników, kraj vpada coraz wyraż- 
niej w ruinę gospodarcz A 

Okazuje się, że w warunkach powojen- 
nyċh w ustroju demokro +cznym można rzą- 
dzić jedynie w oparciu © koalicje stronnictw 
demokratycznych, współp acujących ze sobą. 

Tylko współpraca — Agape ob. Po- 
piel — doprowadzić mo: poważnych 
osiągnięć w każdej dzlezinie” życia państ- 


bę- I wowego. 


do siebie do stogu. 


Wszyscy mieli nadzieję, że wojna 
musi się skończyć za miesiąc, za dwa. 
Zdawało im się, że Rosjanie już są za 
Budapesztem i na Morawach. Tak so- 
bie w Putimiu wszyscy opowiadali. 
Nad ranem, przed świt: 1 matka dra- 
gona przynosi śniadanie. Ci z trzy- 
dziestego piątego pójdą do Strakonic, 
ponieważ jeden z nich ma tam cio-tkę, 
a ta znowuż ma w górach za Suszycą 
jakiegoś znajomego, właściciela tar- 
taku. W tym tariaku będą dobrze 
ukryci. 


—Aty, z dziewięćdziesiqtego pier- 
wszego, jeśli chcesz, to możesz iść z 
nami — zapraszali Szwejka. — Sraj 
na oberlaitnanta. 


— To nie tak łatwo — odpowiedział 
Szwejk i zakopał się głęboko w stogu. 


Gdy się rano przebudził, nikogo już 
nie było. Któryś z nich, widać dragon, 
położył mu u nóg kawał chleba na 
drogę. 

Szwejk szedł przez las i koło Sztiek- 
na spotkał się z włóczęgą, starym wy- 
gą, który przywitał się ze spotkanym 
łykiem gorzałki, jak ze starym kamra- 
tem. 

— W takich szmatach nie łaź, bra- 
cie — pouczał Szwejka. — Taki uni- 
form wojskowy to się dzisiaj nic a nic 
nie opłaca. Teraz wszędzie pełno żan- 
darmów, a żebrać w takich gałganach 
też nie wygodnie. 


Na nas żandarmi “ 


spod znaku NSZ. ! podkreślił, Że nadchó+ 
dzące święto ludowe będzie próbr: sił blo< 
ku demokratycznego na wsl, że reakcja w tej 
próbie ponlesie klęskę, nie mniejszą od tej, 
jaką poniosła 1-go maja w dniu Święta Kla- 
sy Robotniczej. 

Referent omówił także zadania organiza” 
cyjne w toku kampanii relerendalnoj. 

„Pamiętajcie o zadaniu naczelnym — po 
wiedział tow. Zambrowski na zakończenie — 
nie wolno Wam odrywać się od mas, śmiało 
nieście naszą prawdę, prawdę Polskiej Par- 
tli Robotniczej w masy ludowe”. 

Tow. Siekierska — zastępca dyrektora 
omówiła osiągnięcia szkoły centralnej, któs 
ra wychowuje zastępy bojowników o dobro 
Polski ludowej. 

Gromkimi okrzykami na cześć Komitetu 
Centralnego i jego sekretarza generalnego 
tow. Wiesława zakończono część oficjalną a 
kademii. W 2-ej części uczniowie szkoły po 
kazali ciekawy i starannie opracowany mons- 
taż recytacyjno-muzyczny. 


Wczoraj odbyła się również uroczystość 
z okazji I-szej rocznicy istnienta Szkoły Wo« 
jewódzkicj. Zagajał dyrektor szkoły tow. Gran 
bo, Referat polityczny wygłosił tow, red. Uza 
dański — przedstawiciel Wojewódzkiego Ko« 
mitetu PPR. 

O fundamentalnym znaczeniu jedności kla- 
sy robotniczej mówił tow. Duniak — przed» 
stawiciel W, K. PPS. 

Szkoła Wojewódzka kończy obecnie VIN 
kurs, który wykształcił nowy zastęp świa- 
domych działaczy. Mówił o tym tow. Gran- 
bo. Następnie odbylo się uroczyste odsłonię= 
cie sztandaru Wojewódzkiej Szkoły, pizyczym 
przemawiał tow. Burski. 


Rosną nowe kadry bojowników sprawy 
robotniczej, dobra o alczej, dobia całego narod narod 


już dzisiaj nie zwracają uwagi, 
dawniej. Teraz szukają tylko was. 

Tylko was szukają — powtórzył z 
taką siłą przekonania, że Szwejk po- 
stanowił nic mu raczej nie mówić o 
dziewięćdziesiątym pierwszym pułku 
Niech go uważa za kogo chce. Poco 
psuć złudzenia zacnemu staremu włó- 
czędze? 

— A gdzie idziesz? — zapytał włó- 
częga po chwili, gdy obaj zapalili faj- 
kii nie spiesząc się okrążali wioskę. 

— Do Budziejowic. 


— Jezus, Maria, Józefie Święty! — 
przestraszył się włóczęga. — Tam cię, 
bratku, capną za minutę. Ani się nie 
ogrzejesz! Cywilne szmaty musisz 
zdobyć, musisz łazić cały obszarpany 
i zrobić z siebie pokrakę. 


Ale nie martw się — mówił dalej. — 
Teraz pójdziemy na Sirakonice, Wo- 
łyń, Dub, i sam diabeł musiałby się w 
to wdać, żeby nam się nie udało zbę- 
bnić dla ciebie jakich łachów cywil- 
nych. Koło Strakonic jest jeszcze sporo 
takich poczciwych bałwanów, co to 
na noc nie zamykają domu, a we dnie 
wogóle wszystko otwatte, Teraz w zi- 
mie idzie sobie sąsiad do sasiada na 
pogawędkę, więc o łach nie trudno, 
Czego tobie potrzeba? Buty masz, 
więc tylko tak coś na plecy. Ten wojs- 
kowy płaszcz stary? 


jak 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


SMAK POTTERA trL 


Jan Brzechwa 


Pamieneczka z pudełeczka, 
Nie Haneczka, nie Janeczka, 
Nie Marysia, nie Wandeczka, 
Nie Irenka, nie Idalka, 

Lecz po prostu zwykła lalka, 
I nie zwykła, lecz mądralka. 


Panieneczka z pudełeczka 
Karminowe ma usteczka, 
Nosek zgrabny i rumiany, 

I policzki z porcelany. 
Panieneczka z pudełeczka _ 
Jest pulchniutka jak bułeczka, 


Æ damene de Armicis 


Mali niewidomi 


(fragment z powieści p. t. „Serce”) 


(ciąg dalszy) 
Mają także czucie w palcach! To 
czucie jest ich wzrokiem: jedną z naj- 


GŁOS ROBOTNICZY. 
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Str. 3 


faasi. e MA. Szamceńm 


Panieneczka z pudeleczka 


Ma jedwabne złote włoski, 
Uśmiech miły i beztroski, 
i Rączki bielsze ma od mleczka 
I ubrana jak laleczka 

Jest ta śliczna panieneczka. 


Lalce głaskać się pozwala, 

Z niq rozmawiać długo umie, 
Ona jedna go rozumie. 

Mówi lalka: „Mój koteczku, 

„Nie ma myszy w mym domeczku, 
„Ale za to na spodeczku 

„Zawsze jesl lvżeczka mleczka 

„I ciastecz<a dla koteczka". 


Cały dzień jak inne panie 
Siedzi grzecznie na tapczanie, 
Jest wytworna niesłychanie, 

I gdy kot się łasi do niej, ! 
Głaszcze kota spodem dłoni. 
Kot jej dał na imię Lala, 


Kot jast czarny i puszysty, 
Kot do lalki pisze listy, 
Opowiada jej bajeczki 


przekład Marii Konopnickiej |która odbija mnóstwo punkcików 
wklęsłych, i ułożonych, podług spe- 
cjalnego alfabetu. Punkciki te wycho- 
dzą odbite wypukło po drugiej stronie 
papieru, tak, że odwróciwszy arkusz 
iwodząc palcem po tych wypukło- 
ściach z łatwością mogą czytać i to, 
co sami napisali, i także piśmo innych: 
tym sposobem piszą wypracowania, 
a także i listy pomiędzy sobą. Podob- 


Słuchaliśmy z najwyższym zacieka- 
wieniem, choć nauczyciel umilkł, gdy 


większych przyjemności jest dla nich |wtem Garoffi zapytał, czy to prawda, 
dotykać jakiejś rzeczy i odgadywać | że niewidomi chłopcy daleko łatwiej 
w ten sposób jej kształt, jej wygląd | UC74 się rachunków? 
zewnętrzny, Nauczyciel odpowiedział: 
Ogromnie to wzruszający widok,| — Prawda. Z wielką łatwością uczą 
kiedy ich poprowadzą do Muzeum Się arytmetyki. Mają do tego umyślnie 
przemysłowego i pozwolą im tam |przygotowane książki z wypukłym 
wszystkiego dotykać! Trzeba widzieć, | drukiem: posuwają po nich palcem, 
z jaką radością rzucają się na figury Iozpoznaję litery i wymawiają wyra- 
geometryczna, na sprzęty domowe, na Zy. Czytają biegle. A jak się to biedac- 
instrumenty, narzędzia, na modele do- |two wstydzi każdej pomyłki, Jak się 
mów, kościołów! Z jaką uciechą obwo- |to zaraz czerwieni! A i piszą także. 
dzą dłonieę ksziałt każdy, jak pociera: | Zadziwicie się może, gdy wam po- 
ją przedmioty palcami, jak wszystko wiem, że piszą — bez airamentu. | 
obracają w ręku, żeby widzieć, jak to | 
zroh'one! 


nież piszą liczby i robią rachunki. 

Pamięciowe zadania geometryczne 
odrabiają z niesłvchaną łatwością, 
może dlatego, że nie przeszkadza im 
w zebraniu myśli żaden widok ze- 
wnętrznych przedmiotów, jak się to 
nam zdarza... 

A żebyście wiedzieli, jak szalenie 
lubią słuchać, kiedy im kto czyta! Jak 


| uważają, jak pamiętają wszystko, jak 


malcy nawet rozprawiają między so- 
bq o gramatyce, o historii! Jak siedzą 
rzędem w jednej ławce i nie obraca- 


I przemawia do laleczki ` 

Po swojemu, po kociemu: 

— „Droga Lalu, powiedz czemu 
„Siedzisz ciągle na tapczanie? 
„Wstań, kochanie, pójdź, kochanie, 


„Do ogrodu na igraszki, 

„Tam śpiewają cudne ptaszki, 
„Tam fruwają barwne ważki, 
„Tam po stawie łódka płynie 


(Dalszy ciąg na str. 4-ej) 


tym, głośno, wszyscy razem, nie tra 
cąc przecież jednego słówka, tak ma- 
jo słuch bystry i czujny. I zapewnić 
was mogę, że więcej thajq o e;zami- 
na niż wy i że przywiązują się daleko 
bardziej do swoich nauczycieli, == 
Każdego nauczyciela potrafią rozpo- 
znać po odgłosie kroków, po woni 
odzieży. Spostrzegają natychmiast, 
czy jest w złym, czy w dobrym humo« 
rze, czy surowy, czy pobłażźliwy, po 
dźwięku jednego słówka. A gdy ich 
nauczyciel pochwali, kiedy ich zachę- 
ca, proszą, żeby ich dotknął i głaszczą 
go po rękach, po rękawach, żeby wy- 
razić swą wdzięczność. 

A między sobą żyją zgodnie, życzli- 
wie: dobizy z nich koledzy! 

W czasie rekreacji trzymają się za- 
wsze razem, albo też kupkami bliżej 
żyjących z sobą. Dziewczęta, na przy- 
kład, tworzą grupy podług instrumen- 
tów muzycznych, na których grają. Jest 
grupa skrzypaczek, flecistek, fortepia= 


Mają oto przed sobą gruby, twardy j jąc się ku sobie, rozmawia pierwszy | msiek i te nie rozłączają się nigdy, 
papier z ruchomą ramką metalową, |z trzeciia, drugi z czwartym alvo z piq- 


(dokończenie nastąpi) 
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Paniene_„> 
z pudełeczka 


(Ciąg dalszy, ze str. 3-ciej) —„/ 
„l przegląda się w głębinie, 
„Tam szeleści wiatr wesoły, 
„Szczerozłote brzęczą pszczoły, 
„Pachną kwiaty, dzwonią dzwońce, 
„A na niebie wisi słońce 


_ - —— m A 


„I przygląda się z oddali, 

„I uśmiecha się do lali. 

Nim uśmiechać się przestanie 
„Wstań, kochanie, pójdź, kochanie, 
„Odbędziemy sobie w zgodzie 
Piękną podróż po ogrodzie.” 


Idzie lalka środkiem dróżki, 
Stawia iekko drobne nóżki, 


Kot odpędza od niej muszki 

I. prowadząc ją za iękę, 

Mruczy kociq swą piosenkę. 

Lalkę każdy kwiatek wita, 

Każda trawka pospolita, % 
Wszystko w oczach jej rozkwita. { 


Pierwsza głos zabrała róża: 
„Patrzcie! Lalka! Jaka duża! 

„Jakie oczy ma błękitne! 

„W takich oczach — chętnie kwitnę”. 


— „Spójrzcie, jaka buzia słodka!” — 
Zachwyciła się stokrotka. 

— „Jestem prawie zakochany” — 
Szepnął goździk. Tulipany 

Pochyliły swe łodygi, 

A narcyzy na wyścigi 

Kołysały się na wietrze 

Coraz tkliwsze, coraz bledsze. 


W górze słońce lśni złociście, 
Uroczyście szumią liście, 

Żuki chórem brzęczą w trawie, 
A za kępqą drzew, na stawie, 
Uwiązana wprost do pieńka 
Stoi łódka malusieńka, 


Łódka piękną podróż wróży, 
Kot zaprasza do podróży, 
Lolka siada więc przy sterze, 
A on śmiało wiosła bierze 

I już w dal odpływa łódka, 
Chociaż taka jest malutka. 


Bardzo rada tej przygodzie 
Lalka rączkę macza w wodzie 
I ze śmiechem w kota bryzga, 
Gdy się do niej kot umizga. 

c. d. n. 


` 


5. Wiszniewski 


Psotny deszczyk 


Szedł Jacuś do miasta 
i spojrzał do góry: 

— Matuleńko droga, 
jakież płyną chmury! 


ik, 


Tup, tup, tup! z powrotem — 
szurga buciczkami... 
Zabiera z kącika 


parasolkę mamy! ” 
rę 


Znów jest na ulicy — 
chmurek ani znaku... 
Wraca — parasolkę 
wiesza na wieszaku. 


+ 


Idzie Jacuś, idzie 
przez ryneczek czysty... 
— Matuleńko droga, 
leje deszcz rzęsisty! 


Leje jakby z cebra — 
trzeba dachu. szukać. 
— Drugi raz, deszczyku, 
już mnie nie oszukasz! 


Będę z parasolem 
chodzić teraz stale 

i wiedz o tym, deszczu, 
nie kocham cię wcale! 


GŁOS ROBOTNICZY 


(dokończenie) 

Jednakże Marysia wyzdrowiała; 
nadszedł dzień, gdy mogła chodzić © 
własnych siłach, bez niczyjej pomocy. 
Wtedy poprosiła matkę, aby zostawi- 
ła ją samą i poszła do zwierzyńca, a 
tam stanęła przed klatką tygrysicy. 

Tygrysica leżała jak kot, opierając 
pysk na złożonych łapach. Marysień- 
ka spojrzała na niq bez gniewu, z py- 
taniem w oczach. Kizia nie poruszyła 
głowy, ale skierowała na dziewczyn- 
kę swoje szeroko rozwarte oczy; i tak 
zaczęły patrzeć na siebie, smutnie 
i ciekawie. 

Oczy tygrysa były zielono-złote, jak 
zalana słońcem trawa dalekich kra- 
jów, z których pochodziła; były żółte 
jak piasek pustyni; czarne jak małe 
świeże jeziorka w dżungli. Wciąż się 
zmieniały, właśnie jak woda gdy 
chmury nad niq przechodzą. Ciało ty- 
grysa prężyło się do skoku, jej łapy 


i ogon drżały. A wszędzie naokoło 
były kraty. I była twarda cementowa 
podłoga, na której rozrzucono garść 
słomy. A przecież Marysia wiedziała 
jak to wygląda w dalekich krajach 
skąd tygrysy pochodzą! Kizia nie mia- 
ła nic z tego, do czego przywykła, co 
ukochała i bez czego nie mogła żyć! 
Nie było wysokiej trawy, wśród której 
mogłaby się czołgać, ani wielkich 
rwiatów, bardzo bladych, albo prze- 
ciwnie — bardzo jaskrawych, które 
łaskocą nozdrza. Olbrzymie motyle nie 
muskały jej w locie, nie było palm, 
których gładkie konary tak przyem- 
nie drapać pazurami: 

Polować nie można — przychodzi 
dozorca, i z łaski rzuca ochłap na ce- 
mentowqą podłogę! Do picia jest letnia, 
stojąca woda, w poodbijanej misce. I 
jest wspomnienie innej źródlanej wo- 
dy, chłodnej, czystej i szybko płyną- 
cej! Kiedyś, na wolności tygrysica 


PWAMOCANOWIEDO WWO APEERE E RA EE NADANE LOL DEO 


Alicja Dryszkiewicz 


Jest małe miosieczko..- 


Jest małe miasteczko, 


ma cztery ulice, 
na czterech ulicach 
cztery kamienice. 


Cztery kamienice 
cztery piętra mają, 


na wszystkich tych piętrach 
mieszkańcy mieszkają. 


A sublokatorką takiego mieszkania 
w czterech białych ścianach jestem 
ja i mama. 


anina Wazlowa 


Jabłuszko 


Płakało raz jabłuszko z jabłoni zerwane, 
że pewnie będzie kiedyś ze skórki obrane. 


A skórka była wonna, błyszcząca i miękka 


i była dla jabłuszka jedyną sukienką. 


Aż zżółkło ze zmartwienia i przez jesień całą 
o swej cennej sukni bez przerwy myślało. 

Tak długo się martwiło myślą uprzykrzoną, 
aż je pewnego razu — ze skórką zjedzono... 


Zofia Kotlarska-Budzyńska 


p a 
Skrzydlaty doktór 
Od wczesnego brzasku 
stuk, puk... słychać w lasku: 
: to dzięcioł pracuje, 
dziobem w drzewo kuje 


i stuka i stuka. 


czego on tam szuka? 


Oj, wie on gdzie w korze 
i co kryć się może: 
robaczki — korniki, 

te wielkie szkodniki, 
robią tam mieszkanie, 
więc poluje na nie; 

choć piły nie mają, 

łatwo się wgryzają 

w pień drzewa pod korę, 
więc drzewko jest chore, 
bo mali rzeźbiarze 

drążą korytarze 

na prawo i lewo; 

nieraz uschnie drzewo, 
gdy nie ma dokoła 
doktora dzięcioła. 


Nr. 138 


Tygrysica 


kładła się na Brzegu, zanurzała pysk 
do tej wody i cieszyła się, gdy prąd 
ciągnął jej język, jakby go chciał 
unieść ze sobą. A wtedy Kizia zwycię: 
żała wodę, wciągała nagle wielki 
haust i dumnie unosiła mokry łeb. A 
krople wody Iśniły na jej wąqsach. Po- 
tem syta i napojona szła sobie na spa- 
cer „powoli, wachlując z godnością 
ogonem i nie zwracając uwagi na 
małpy, które rzucały jej na nos orze- 
chy kokosowe, ani na skrzeczące zie- 
lone papugi, które kręciły się po drze- 
wach, niby wielkie, ruchome liście. 

Także i tutaj w jakiejś dalekiej klat- 
ce, skrzeczą papugi w niewoli. Skrze- 
czą głupio, inaczej jak na wolności, 
Wcale nie przypominają rodzinnych 
stron; tylko nie dają zapomnieć. A 
wspomnienie boli. Bieg! Skok! 

Na wspomnienie skoku tygrysica 
kładzie się na ziemi i jęczy. A za kra- 
tami ludzie śmieją się. Taki wielki 
skok w słońcu, na wysoką falującą 
trawę mna gorący piasek, na twardą 
skałę! Skok drży we wszystkich mięś- 
niach, w całej skórze. A naokoło sq 
cztery ściany klatki, Pręty są grube; 
gdy je się kasa w rozpaczy, zęby moż- 
na połamać. A wtedy ludzie się śmie” 
ja. „Jaki ten tygrys zły” mówią. 

Dawniej, na wolności, gdy tygrysi< 
ca była chora, wpełzała do ciemnej, 
chłodnej groty, pachnącej mchem 
i wilgocią. Węże posłusznie usuwały 
się przed niq. Wszystko milkło. A ona 
leżała sobie na mchu, w ciszy i spoko- 
ju, aż wracała do zdrowia. 

A tutaj gdy jest chora, kręcą się Ko- 
ło niej ludzie, ci ludzie, którzy spowo= 
dowali jej niewolę. A potem zjawia się 
mały człowieczek, dziewczynka, i wła- 
zi do klatki, i przeszkadza swoją nie- 
potrzebną litością, którą nie sprawia 
ulgi; swoją niezgrabną pomocą, która 
w niczym nie pomaga! 

Nagle Marysia spuściła głowę i od- 
daliła się od klatki. Gdy wracała po- 
deszła do niej matka. 

— Taka byłam o ciebie niespokoj- 
na! Po co chodzisz, dziecko, przed 
klatkę? Myślałam, że już nigdy nie ze- 
chcesz spojrzeć na tego wstrętnego 
tygtysa. 

A wtedy Marysia powiedziała: 

— Nie, mamusiu, ona nie jest zła tyl- 
ko inna niż my i bardzo biedna. Po- 
myśl, jakie to straszne, być przez całe 
życie w takiej żelaznej klatce! 

Spojrzała na swoją nogę jeszcze 
obandażowaną, na rączkę na tembla- 
ku, i powtórzyła: 

— Nie. Wtedy, to nie przez złość tak 
się na mnie rzuciła. Ja chciałam do- 
brze, ale wyszło źle, bo tylko jej doku- 
czyłam. I dlatego tak się rozgniewała. 
Ale ona wcale nie jest zła; jest tylko 
inna niż my. I bardzo, bardzo biedna! 

Janina Lipska _ 
UUH LEE ULE LELECLTITI 


Amatorzy rozrywek 
umysłowych, uwaga! 


Już w najbliższych dniach rozstrzygnięty 
zostanie nasz konkurs na największą ilość 
dobrych rozwiązań szarad, rebusów i zaga- 
dek. 

Te dzieci, kfóre jeszcze dotychczas nie na- 
desłały rozwiązań, mogą to uczynić do dnła 
25 maja br. Jest to termin ostateczny. 

W następnym numerze „PROMYKA“, który 
ukaże się 27 bm. podamy wyniki konkursu. 
Przewidziane są trzy nagrody w postaci ład- 
nych książek. 


Skrzynka pocztowa 


KUCHARCZYK JAN i PIOTR, Łódź: Poga- 
danki przyrodnicze i historyczne już wkrótce 
będziemy zamieszczać w „Biblioteczce Głosu 
Robotniczego”. Konkurs szarad i zagadek nie 
jest jeszcze zakończony. Można nadsyłać 
rozwiązania. O nagrodach za dobre rozwią- 
zenia zawiadomimy. Pozdrawiamy Twego 
dzielnego ojca i życzymy mu owocnej pracy 
na kolei. 

KAŻMIERCZAK IRENA, 


Łódź: Wierszyk 


jest bardzo ładny, ale niestety, nie możemy 
go zamieścić. Rebusy nieco za łatwe. 

ROMANOWICZ TEODORA, Łódź-Widzew: 
Twoich wierszyków narazie 
możemy. 


zamieścić  nię 
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Tym razem nie był już ani w krainie szczęścia, ani w ciemnej 
kuźni, gdzie wykuwano życia ludzkie, ani na płaszczyźnie obło- 
ków, nad którą wznosiła się Rzeczywistość, lecz na szpitalnym 
łóżku. Otaczali go koledzy, na których twarzach spostrzegł niepo- 
kój i zdumienie. 

— Cóż mi się tak przypatrujecie? — zapytał. 

— To ty mówisz? — zawołał jeden. — No, więc będziesz żył... 

— A stałeś już obcasami w grobie — dodał drugi. 

— Chyba na tamtym świecie — odparł rekonwalescent, przy- 
pominając sobie dziwny sen. 

— Aż na tamtym ?..—Cóż tam słychać?... Jakie wiadomości?... 
— żartowali koledzy. 

Ubogi student machnął ręką i pomyślał: 

— Żartujcie wy sobie, a ja co wiem, to wiem... 

Gdy zaś przyszedł do zdrowia, nie tylko nie narzekał na swoją 
biedę, ale owszem cieszył się z niej. A ile razy spotkała go ciężka 
zgryzota, przypominał sobie promienie światła, wytryskujące z 
granitowej bryły pod ciosami Cierpienia, i mówił, że w takiej 
chwili dusza mu się rozrasta. 


KŁOPOTY REDAKTORA. 
Obrazek z niedawnej przeszłości. 


„Co się stało na przeszłości desce, 
Niechaj odżyje w pieśni albo  :moresce', 


— A noapalisz że choć raz w tym diabelskim piecu... do stu 
piorunów! — woła dość poważny mężczyzna w futrze z psów, na- 
śladujących niedówisdzie. — Czego tu sterczysz, gapiu? 

— Czekam na korektę. 

— Czymże ci będę robił korektę, ośle jakiś, kiedy mi palce 
zesztywniały? Napal w piecu, to zrobię. 

— Kiedy piec dymi, proszę pana. 

— Bodajeście się wy zadymili, niedołęgi! — klnie w dalszym 
ciągu mężczyzna, trzepiąc się zziębłymi rękoma po bokach, na fur- 
mański sposób. 

— Odgrzejże mi przynajmniej atrament, bo zamarzł! 

Chłopiec ze zmarzłym atramentem wyjeżdża do cieplejszych 
okolic, mężczyzna w futrze, ogrzawszy ręce, z kolei naciera sobie 
uszy mocno klerykalnej barwy, a tymczasem we drzwiach świąty- 
ni dobrego humoru zjawia się dyspozytor. 

— Proszę pana redaktora, — mówi przybyły — wstępnemu 
rysunkowi nos się zatarł. 

— A więc cóż ja na to poradzę? Przecież swego nosa nie od- 
dam. Idźże do rysownika. 

— Rysownik także nie odda, bo sam nie ma; wreszcie już za 
późno, = CE Š - 
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Przede wszystkim uderzył go wygląd przedmiotów. Liście 
drzew miały, jak i u nas, kolor zielony, kora brunatny, piasek był 
żółty, ziemia szara, kwiaty różowe, białe, niebieskie, ale wszyst- 
kie te barwy cechowały się niepojętą delikatnością i blaskiem. 
Takie barwy można widzieć tylko na obłokach, albo w kroplach 
rosy. Nadto zaś wydawało się medykowi, że każdy przedmiot nie 
tylko odbija jakieś potężne światło zewnętrzne, lecz nadło prze- 
świeca i zarazem sam świeci niepojętym własnym światłem. Wy- 
twarzała się z tego dziwna gra kolorów, pełnych subtelności i ży= 
cia 

Dzięki temu oświetleniu, wpatrzywszy się lepiej, można było 
widzieć pulsujący ruch kamieni, które kurczyły się, rozszetzały, 
ialowały na powierzchni i wewnątrz za każdą zmianą temperatu- 
ry, ciśnienia powietrza, a nawet za każdym ruchem i odgłosem, 
jaki rozległ się w ich sąsiedztwie. Można było widzieć niekiedy 
bystre, niekiedy powolniejsze krążenie soków. w roślinach, dysze- 
nie ich liści i wykluwanie się nowych pączków. Zdawało się też, 
że przy mocniejszym natężeniu wzroku, można dojrzeć snujące się, 
jak obłoki, myśli w głowach i zmieniające się barwy uczucia w 
sercach ludzkich. 

Prócz tego każde drynienie kamieni, szelest liści, powiew wia- 
tru, nawet zmiana człowieczej fizjognomii, ogłaszały się delikat- 
nym szmerem, który środkował między melodią a mową i albo 
coś sam od siebie tłumaczył i opowiadał słuchaczowi, albo z iñ- 
nymi głosami łączył się w jakąś obszerniejszą melodię, czy rozleg- 
lejsze opowiadanie. Tym sposobem, nie przeszkadzając sobie, 
rozmawiały pojedyncze kwiatki i cały las, krople wody i ocean, 
ziarna piasku i niezmierne łańcuchy gór. Dla zbadania zaś tajem= 
nic natury nie było potrzeba żadnych specjalnych metod, bo 
każda rzecz sama odsłaniała i opowiadała swoje tajniki zarówno 
malowniczym i dźwięcznym, jak prostym i jasnym językiem. 

W tym osobliwym kraju, gdzie ludzie, zwierzęta, nawet roz- 
bite cegły żyły, czuły i rozmawiały, gdzie piasek lśnił jak złoto, 
a brukowiec załamywał światło nie gorzej od diamentu, ubogi 
student, przypatrując się uważniej, dostrzegł niespodziewane zjd+ 
wisko. 

Wszystko tam było piękne: mężczyźni, kobiety, rośliny i ka- 
mienie, ale najpiękniejsze było to, co w ziemskim życiu nazywa 
się ubogim i cierpiącym. jedwabie, aksamity, perły i złoto wśród 
ogólnego przepychu wydawały się powszednimi i wyblakłymi; 
natomiast grube płótno, siermięgi, lipowe łapcie chłopów i łach- 
many nędzarzy miały w sobie coś oryginalnego, co zwracało 
uwagę. 

Regularne twarze i posqgowe kształty nużyły jednostajnością, 
zaś chude, połamane i okryte bliznami ciała budziły interes. Na 
widok pięknego człowieka ubogi student machał ręką i myślał: 
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a Ech! taki on fak miliony innych; widocznie o nic się nie 
rozkił. 
Ale każda ułomność i rama zaciekawiały go i mówił sobie: 

— Tego faceta musieli jednak diabelnie przejechać !!... 

Ten sam interes budziły strzaskane drzewa, ruiny budynków 
i całe okolice, zburzone trzęsieniem ziemi. Student nie pytał, skąd 
biorą się rzeczy foremne, ozdobne i jaśniejące barwami; lecz w 
wysokim stopniu zajmowała go każda nieforemność, każde zła- 
mane istnienie. Było ono jakby księgą, w której zapisywały się 
ważne wypadki. 

— Szczególna rzecz, — mówił — jak mi to przypómina zda- 
nie: „Błogosławieni maluczcy i ci, którzy cierpią..." Muszę Wy- 
znać, że ci maluczcy wyglądają bardziej malowniczo, a cierpiący 
mają w sobie coś dramatycznego. 

Niedaleko skały z szafirów i topazów, skąd wypływał stru- 
mień wody, podobny do tęczy, i gdzie krył się nieszczęsny Cezat 
przed widziadłami setek tysięcy pobitych wojowników, student 
zobaczył grupę kobiet, Były tam bankierowe w nasżyjnikach z pē- 
reł, hrabianki w bransoletach z diamentów, hrabiny w koronkach 
i strusich piórach, z zazdrością i żalem tłoczące się około starej 
Żydówki, która siedziała przy beczce śledzi. 

Stroje tych dam, na tle łąki ze szmaragdów, upstrzonej rubi- 
nami, szafirami, ametystami, którą przerzynał strumień diamen- 
tów, wyglądały jak stare ścierki. Tymczasem barchańowa watów» 
ka Żydówki, skąd tu i owdzie wyłaziła wata, miała kolor i połysk 
szlachetnego brązu, ozdobiońego kłaczkami srebra. I piękne, 
twarze kobiet były jakieś smutne, a nawet (strach powiedzieć) 
bezduszne. Zdawało się, że są to trupy, w których ledwie tli się 
iskierka świadomości, ciągle przygasającej i drżącej o to, że zga- 
śnie. 

Wpatrzywszy się bliżej, student poznał, że damy te nic nigdy 
nie robiły i niczego przykrego nie doświadczyły w życiu. Ich za- 
sób duchowy był prawie żaden, wciąż przyćmiewał się i groził 
zamienieniem się w nicość. Ażeby nieco orzeźwić obumierającą 
myśl, nieszczęśliwe istoty skupiły się okóło starej śledziarki, któ: 
ra z litości pozwalała im patrzeć w okienko swego życia i stamtąd 
czerpać jakby óddech dla wiecznie konającej piersi. 

Historia śledziarki była bardzo prosta: dawała ona co tydzień 
przez trzydzieści lat, po śledziu i po kawałku chleba biednemu 
człowiekowi, który w piątek z rana przechodził około jej beczki 
najwcześniej. 

Student spojrzał w okienko jej życia i zobaczył jakby aleję 
ludzi, rozmaitego wieku, siedzących, stojących, albo leżących, na 
chodniku, na śniegu, pod parkanem, na schodach, na rusztowa- 
niu raularskim, a każdy jadł śledzia z ch'ebem, I nad każdym wi- 
dać było obrazy jego życie. Ten chciał się zabić z głodu, lecz, 
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* Ubog! student od razu pojął, że olbrzymia ta osoba fest obra- 
zem Rzeczywistości, i że łażące po niej mrówki usiłują za pomocą 
lunet, cyrklów, kątomiarów i odczynników chemicznych zbadać 
prawdziwy kształt owego posągu. 

Widoczne było, że mrówki pracują usilnie ł ze znajomością 
rzeczy. Na nies<częście ,posąg był miliard miliardów razy więk- 
szy od nich, skutkiem czego żaden badacz nie tylko nie mógł 
wzrokiem ogarnąć całości, ale nawet jakiejś większej cząstki. Mie- 
rżyli więc po omacku, z wielkim trudem i bardzo powoli, tak, że 
nad poznaniem jednej fałdy pracowało kilkanaście pokoleń, my- 
ląc się i kłócąc między sobą. Dla pojęcia formy Rzeczywistości, 
należało zbadać kilkaset poziomych i pionowych przekrojów, któ- 
rych obwody tworzyły linię długą na paręset wiorst. Tymczasem 
badano ledwie kilkanaście przekrojów, i to w niższych częściach. 
posągu, zrobiono zaś kilkanaście metrów. 

Mimo to, rozprawiano o całości, którą jedni uważali za tigurę 
prawidłową i celową, inni ża martwą i bezładną kupę wypadków 
= Í ci byli najzuchwalsi. 

— Mam lunetę, — wołał jeden — tak potężną, że widzę przez 
niq aż koniec mego nosa, lecz nie dojrzałem myśli w naturze. 

— Co tam luneta! — odparł drugi. — Ale ja zbadałem kilka- 
naście nagniotków wielkich ludzi i wcale nie znalazłem duszy. 

— A ja nawet życia nie widzę w naturze, — dodał trzeci — 
choć zrobiłem sztuczny mocż, nie różniący się ciężarem, kolorem, 
zapachem, ani smakiem... 

— Każdy osieł robi to lepiej i taniej — przerwał mu właści- 
ciel lunety. 

— Ale ja jeszcze w moim destylatorze uniwersalnym zrobię 
sztucznego człowieka... 

Matematycy badali stopę Rzeczywisłości, a ponieważ praco- 
wali najdawniej i najporządniej, więc prędko skończyli swój kon- 
tur i odkryli w nim uderzającą prawidłowość. To upoważniło ich 
do wniosku, że całość musi być wysoce prawidłówa,.i twierdzili, 
że można zastosować ich formuły nawet do tych części posągu, 
ktorych jeszcze żadne doświadczenie nie tknęło. 

Ale badacze nagniotków i wynalazcy sztucznego moczu za- 
krzyczeli ich, więc praca posuwała się zwolna i wśród ogólnego 
zametu. 

Widząc to, ubogi student pomyślał: 

— Oczywiście jestem najdoskonalszy z ludzi, bo dokładnie 
zrozumiałem to, czego nie mogą pojąć najmędrsi. Rzeczywistość 
nie iest chaosem, lecz całością, nie tylko prawidłową, lecz i pięk- 
ną, ja zaś... 

W tym momencie rozległo sie skomlenie psa: 

— Aj-ajl.. aj-ajt.. aj-ajl... aj-ajl... — które tak wstrząsaęio cho- 
rym, że otworzył oczy». l 


KINA 


„POLONIA” (Piotrkowska Nr. 87) 
Film o światowym rozgłosie „CYRK”. 
„TĘCZA (ul. Piotrkowska 108) 
Film produkcji amerykańskiej 
„DR. KILDARE", 
„WISŁA” (Przejazd 1) 
„SREBRNA FLOTA" 
„BAŁTYK" (Narutowicza 20) 
„DNI I NOCE" 
„GDYNIA" (ul. Przejazd 2) 
„KAPRYS MILIONERKI". 
„STYLOWY" (Kilińskiego 123) 
„KURHAN MAŁACHOWSKI" 
„WŁÓKRNIARZ" (Zawadzka 16) 
„MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ", 
„HEL” (ul. Legionów 2-4 
„KAPRYS MILIONERKI". 
„ROBOTNIK (ul. Kilińskiego 178) 
„GRZESZNICY BEZ WINY”. 


Jak tu ładnie, jak czysto! Poznać troskliwą 
kobiecą rękę. — Oto pierwsze wrażenia, gdy 
zwiedzamy klub dla pracujących przy ulicy 
Piotrkowskiej 262. 

Mimo woli nasuwa się skojarzenie — tak 
często używane jako wstęp do reportaży, ale 
zawsze żywe, zawsze tętniące prawdą: w tym 
dzisiejszym klubie pracujących dawniej pano- 
szył się fabrykant Steinert. 

Oprowadza nas fow. Broniatowska. Tow. 
Broniatowska jest kierowniczką Domu Pro- 
pagandy PPR. Jej energii przypisać należy po- 
wsfanie klubu pracujących, otwariego w dniu 
Święta Zwycięstwa 9 maja. Wesołe przestronne 
sale, piękny widok na park, stoliki estetycznie 
porozsławiane, dużo kwiatów. Naprawdę przy 
jemnie tu posiedzieć po pracy przy szklance 


CEOS ROBOTNICZY 


Biblioteka ta daje niezbędny materiał dla wszy- 
stkich działaczy — bo przecież w Domu Pro- 
pagandy stale odbywają się kursy dla propa- 
gandzistów. 

Obecnie niedługo kurs IV ukończy około 
100 słuchaczy, którzy zapoznali się z zagad- 
nieniami dotyczącymi Referendum Ludowego. 
Wykłady odbywają się dwa razy w tygodniu 
w godzinach popołudniowych nie kolidujqcych 
z pracą zawodową. Ostatnio wprowadzono 
również seminaria, na których słuchacze wy- 
głaszają króciutkie referaty, po których od- 
bywa się dyskusja, 

Słuchacze nie tylko zapoznają się z pro- 
blemami aktualnymi, ale również uczą się swo- 
bodnie przemawiać, dyskutować. Poprzednie 


„PRZEDWIOŚNIE", (ul. Żeromskiego 
74-78) „„SKRZYDLATY DOROŻKARZ'" 
„TATRY” (Sienkiewicza 40) 
„LEGIA HONOROWE" 
„REKORD” (ul. Rzgowska 2) 
„POD GOŁYM NIEBEM" 
„BAJKA” (Franciszkańska 31) 
„PARADA SPORTOWA” 
„WOLNOŚC" (Napiórkowskiego 16) 
„TRZEWICZEI” 
„ROMA” (Rzqowsku 84) 
„DZIECI KAPITANA GRANTA" 
„ZACHĘTA” (ul. Zgierska 26) 
„ZBIEG Z SAN QUENTIN" 
MUZA (Ruda Pabianicka) 
„TRZECH PRZYJACIÓŁ” 
„ADRIA” ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) 
„SREBRNA FLOTA". 
„ŚWIT” (Bałucki Rynek 5) 
„PRAWO PROFESORA LINDSEY'A" 
Początek seansów w dni powszed- 
nie o godz. 16, 18, 20 — W niedzielę i 
święta o godz. 14, 16, 18 i 20. 


Kina: „Hel”, „Adria”, „Przedwiośni ” 
i „Boma” rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny później, 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Związków Za- 
wodowych (zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera (Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. 

Celem uniknięcia aatłoku prosimy © 
przychodzenie na wcześniejsze seanse, 
OOOO OOOO 


MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) : 
Otwarte jest dla zwiedzających w dni po- 
wszednie z wyjątkiem poniedziałków od 


godz. 11 do 17, w niedziele i świeta od 10 
do 13-ej. 


NOWA WYSTAWA OBRAZÓW W MIEJSKIEJ 
E GALERII SZTUKI 

W Miejskiej Galerii Sztuki otwarta zosta- 

ła wystawa obrazów Br. Kopczyńskiego pod 

tytułem: „600-letnia Warszawa w Przeddzień 

Zbrodni Niemieckich 1939—1945 roku”. 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac Wolności 14 jest otwarte dla 
zwiedzających w dni powszednie z wyjąt- 
kiem poniedziałku od godz. 11 do 17, w nie- 
dzielę i święta od 10 do 18. 
VITONEN VOAN NAS BLENAK ATENENT EETA 
„NARESZCIE SPOKOJNA NOCI 

„INSEKTOL” 
A) przeciw 'pluskw om, 
B) przeciw pchlom, 


€) przeciw muchom, karakonom i mrów- 
kom. 


i NiS E'R O LT 
to rewalacyjoy, kontaktowy preparat do zu- 
pełueoo wyispienia wszelkiego zobactwa 
Sprzedaż husiowa i detaliczna 


INSTYTUT HIGIENY GOSPODARCZEJ — 
Eraków, PL. Mariacki 1/1 


PASYYYAEW EWY 44 ERYKA CLATYACYFECPERY YYY KYEYRYEEA GEY OW OAYTECE KAKA 


SAMODZIELNA KRAWCOWA, okryciar- 

ka na stałą pracę poszukiwana od za- 

roz. Zgłoszenia osobiste do Spółdzielni 

Wydawniczej „Książka* Łódź, Piotrkow- 

ska 86, Wydział Personalny, front trzecie 
piętro. 
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kursy były poświęcone zagadnieniom polityki 
naszej parti w świetle uchwał zjazdowych. Na- 
Z kurs rozpoczyna się pod koniec ma- 
. Ten kurs powinien być naprawdę masowy. 
Bo możliwości na to są. Szkoła Centralna PPR 
bardzo pomaga; wykładowcy szkoły chętnie 
prowadzą wykłady w Domu Propagandy. Ale... 
trzeba to powiedzieć jasno — komitety dziel- 
nicowe niezbyt starannie dobierają słuchaczy. 
flo musi się zmienić, szczególnis obecnie w 
jokresie kampanii do Głosowania Ludowego. 


herbaty lub kawy. A przy tym tow. Broniałow- 
ska zapewnia nas, że często będą tu urządza- 
na imprezy  kulturalno-rozrywkowe; i tak w 
niedzielę odbył się występ znanej artysik! 
Teatru Wojska Polskiego Janiny Godlewskiej. 

Naprawdą — jest to ‘bardzo pożyteczna 
placówka kulturalna i trzeba, aby pracujący— 
robotnicy, intefigenci przychodzili tu jak najli- 
czniej odpocząć — przyjemnie, kulturalnie. 

Odchodzimy od zielonego, ukwieconego sło 
lika, zwiedzamy następnie czytelnię pism, czy- 
telnię literatury publicznej, bibliojekę i salę 
wykładową Domu Propagandy PPR. 

Czytelnia pism prowadzona jest wzorowo. 
Dom Propagandy prenumeruje 45 wydawnictw. 
Wszystko ta ułożone starannie w teczkach. 
Również starannie prowadzone są teczki wycin- 
ków prasowych według rozmaitych działów 
Biblioteka beletrystyczna jest jeszcze niezbyt 
bogata — ale przecież nie od razu Kraków 
zbudowano! 

Lepiej przedstawia się biblioteka literatury 
politycznej, z której mogą korzystać wykła- 
dowcy, referenai i kursanci Domu Propagandy, 


A przy tym Dom Propagandy może naszym 
zdaniem odegrać doniosłą rolę, przez urzą- 
dzanie wykładów dla nowowsiępujących człon- 
ków PPR. Prowadzimy przecież szeroką akcję 
werbunkową, rosną szeregi naszej partii — zd- 
silane przez ofiarnych, uczciwych robotników, 
inteligentów, chłopów. Ale nowowstępujący 
członkowie partii nie zawsze są obeznani do- 
kładnie z naszą polityką partyjną. 

Naukę i wiedzę znajdą oni w Domu Propa- 
gandy Partyjnej, tylko wtedy, gdy cała orga- 


nizacja partyjna pomoże kierownictwu Domu 
Propagandy. 
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Teatr, muazyka £ Szét 
TEATR W. P. TEATR „SYRENA"” Traugutta 1. 
Codziennie o godz. 19 min. 30 komedia Dziś dwa przedstawienia programu p. tł. 
Aleksandra Fredry „Zemsta” w reżyserii Le-| „Wiosenne Rewierendum" z udziałem cale- 
szczyńskiego i z udziałem Węgrzyna w Ioli| go zespołu „SYRENY” chóru „Eryana” i ba- 
Rejenta, Tymowskiej, Zarębińskiego, Boguc-| letu. Początek przedstawień o godz. 16,30 
kiego, Grabowskiego, Świderskiego i Wich- |; 19,30. 
niarza (objął rolę Cześnika). W próbach pod 
TEATR „GONG“ (Połud':io 'a 11) 


kierunkiem Władysława  Krasnowieckiego 
„Uczeń Diabła" G. B. Shaw'a. W roli tytu- wystawia doskonały program p. t „Dymsza, 
Humor i S-ka” z Adolfem Dymszą na czele 


łowej Dobiesław Damięcki. 
nowego zespołu. 


TEATR POWSZECHNY TUR 
SZTJKA JĀ SŁAWA IWASZKIEWICZA 


Codziennie o godz. 19 min. 30 komedia 
Moliera „Szelmostwa Skupena”" z udziałem 

w TEATRZE KAMERALNYM DOMU ŻOŁNIERZA 
Codziennie o go 'z. 20-iej przedstaw. nowej 


Jacka Woszczerowicza w popisowej roli 
20-ej nowej sztuki Jarosława "wuszliewicza 


Skapena. 

p. t. „Stara Cegielnia”, jest to pierwsza w 
powojennej Łodzi polska sztuka współcze- 
sna. Akcja tcczy się w czasach ukupacji, 
Ucział biorą Hanna Bielicka, Janina Darczaw- 
ska, Wanda Jakubińska, Jerzy Duszyński, 
Zdzisław Relski, Ludwik Tatarski i Feliks Żu- 
kowski. Reżyserował Erwin Azor, D~ nacje 
— Jan R"bkowski. Kasa czyi 1 od godz. 15, 
w niedziele . święta od godz. l0-ej. 


TEATR NA PIĘTERKU 
(studio Muzyczne, Traugutta 1) 
Codziennie o godz. 19.30 świetna kom*dia 
Cwojdzińskiego „Freuda Teoria Snów” w nie- 


porównanym wykonaniu Janiny Romanówny 
i Jana Kreczmara. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 


Dziś o g. 19 operetka , „Wiktoria i jej huzar”. 
W roli Wiktorii wystąpi primadonna scen pal- 
skich i zograni icznych Elna Gistedt, w pozosta- 
łych rolach wystąpią: St. Brusikiewicz, A 
Chrancki, K. Dembowski, J. Grygalarka, B. Hal 
mirska, K. Koszela, St. Piosecka, Wł. Szcza- 
wiński, T. Ślązak, J. Tyczyński. Wielka orkie- 
stra „lutni“ pod dyr. Wł. Szczepańskiego. Re- 
żyseria: K. Dembowski. Choreografia: J. Cie- 
sielski. Oprawa sceniczna J. Galewski i E. Gra- 
jewski. 

Kasa czynna ód godz. 13. 


EINMOTEASTR OŚWIATOWY O. M. 
T. U. R. — Kopernika 8 Reporiaż 
z Czarnego Lądu. 

„OŚWIATOWY” codziennie o godz. 
17 i 18.30 w niedzielę i święła 15.30, 
17.00 i 18.30 wszystkie miejsca po 5 
i 10 zł. 


Do administratorów domów pozostających pod Zarządem Nieruchomości | 


W powołaniu się na zarzadzenie Prezydenta m. Ło "ei z dnia 2 maja 1946 r., Za- 
rząd Nieruchomości Opuszczonych i ' -izuconych przypomina swoim administrato- 
rom, że m-c maj jest „miesiącem czystości” i że należy dopilnować, ab- ze wszyst- 
kich poscsyj usunięte zostały śmieci, odpadki, ciuz, nawóz, zawartość zapsłnionych 
dołów biologicznych i ustępowych, zaś całe nieruchomoś.i doprowadzone do na- 
leżvtego stanu sanitarnego. 

Dla uniknięcia grzywien i kor mrze idzionych w zarządzaniu administratorzy mu- 


szą donilnować terminu zakończenia uporządkowania posesji w terminie do dnia 31 
maja 1946 roku. 
Łódź, dnia 17 


maja 1946 roku. 
ZARZAD MIEJSKI W ŁODZI 


Zarząd Nieruchomości Opuszczonych i Porzuconych w m. Łodzi 
zę 3 


Lekarze 


Dr. med. E. Mikulicz 
lekarz-dentysta za Lwowa, specjalista w lecze- 
„niu dziąseł i jamy Arty i r Zawadzka 17, 

44. 


Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI 
specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych 
przyjmuje 8—10 3—6 Al. |-go Maja 3. 


Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala 
Kochanówka. Spec. chorób nerwowych przyj- 
muje 4—6 Piotrkowska ló. Leczenie elektro- 
wstrząsowe. 


DR. RATAJ Żurakowska z Warszawy specja- 
listka chorób skórnych, wenerycznych u ko- 
biet. Kosmetyka lekarska. Piotrkowske Nr. 33 
— przyjmuje od 3 — 6 pp. 


Dr. EONDRACKI specjalista chorób żołądka, 
kiszek, wątroby. Narutowicza 35, tel. 203-99. 


M.T 


Pół czarnej w klubie dla pracujacych 


Komitet Miejski i Komitety Dzielnicowe po- 
winny sprawę tę rozpatrzyć. 

Oprócz kursów Dom Propagandy PPR or- 
ganizuje stałe odczyty przy współudziale wy- 
bitnych aktywistów jak tow. tow. Mijal, Bur- 
ski, Daniszewski. Ciekawy był cykl z dziedziny 
marksizmu wygłoszony przez tow. tow Szafta 
i Siekierską, oraz cyk! zagadnień organizacyj- 
nych referowanych przez tow. Granos. 

Po odczytach wyświetlane są interesujące 
filmy. Frekwencja na odczytach jest znaczna, 
przy tym stałymi gośćmi sq nie tylko peperow- 
cy, ale i członkowie innych partii i bezpartyjni. 

Drzwi Domu Propagandy sq szeroko otwar= 
te dla wszystkich łaknących wiedzy i kultural- 
nej rozrywki. Niechże cała organizacja party|- 
na pomoże kierownictwu i pracownikom Do- 
mu Propagandy. k 
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Go usłyszymy przez radio 

Kraków: 5.57 Sygnał czasu, 6.00 Kalenda- 
rzyk histor., 6.05 Muzyka, 6.15 Poranna rozm, 
ze słuch., 6.30 Muzyka. W-wa: 6.45 Dziennik, 
7.05 Progr. na dziś. Poznań: 7.10 Gimnastyka, 
7.20 Muzyka. W-wa: 7.45 Powt. dziennika, mu- 
zyka. Łódź: 8.30 Skrz. poszuk. rodz. 8.45 
Codz. odc. prozy: „W pustyni i w puszczy” 
Sienkiewicza, 9.00 Rozmaitości, 9.10 Progr: 
na dziś, 9.15 Przerwa. Kraków: 11,57 Sygnał 
czasu ( hejnał z Wieży Mariackiej. W-wa: 
12.05 Na ziemiach odzysk., 12.20 Kon ert, 12.40 
Z życia nar. słow. Bydgoszcz: 12.50 Koncert. 
W-wa: 13.50 Poezje, 14.00 Dziennik, 14.30 In- 
formacje. Łódź: 14.40 Płyty, 14.55 Nowy pin- 
gwin o filmie — pog. prof. M. Wallisa, 15.05 
Rezerwa, 15.10 Płyty, 15,30 "Wicd. z miasta 
i prowincji, 15.35 Skrz. radiotechn. w opr. inż 
B. Klimaszewskiego, 15.45 Pieśni Schuberta w 
wyk. B. jagminówny, akomp. W. Klimowiczo-= 
wa. W-wa: 16.00 Aud. dla dzieci, 16.20 Kon- 
cert, 16.40 Aud. dla młodz. 16.55 Reportaż, 
17.10 Koncert, 17.50 Odbudowujemy Warsza- 
wą. Łódź: 17.55 Aud. dla robotników: 1) Chór 
mieszany f-my Buhle, 2) Pieniqdz — pog. R. 
Lessla, 3) Ork. dęta Z. Z. K. Karsznica. W-wa: 
18.30 Nauka przy głośn., 19.00 Koncert, 19.30 
Dziennik, 20.00 Koncert, 20.45 Aud. muz.-lite- 
racka. Łódź: 21.00 Łódzka Rodzina Radi.wa 
— pog. red. ]. Piotrowskiego, 21.10 Rec. £*tt. 
Z. Szymonowicza, 21.30 Koncert życień. Ka- 
towice: 22.00 Koncert. Łódź: 22.30 Komunikat 
o pogodzie. 22.32 Skrz. poszuk. rodz. W-wa: 


23.00 Ost. wiad, dziennika, progr. ne jutro. 
Łódź: 23.35 Progr. na jutro, zakóńcz, qud. i 
Hymn do godz. 23.40. 

| ooo ai 


PODZIĘKOWANIE 


Dr. NIEDZIŃSKIEMU, Dr. Szulcowej i innym 
lekarzom składam serdeczna podziękowanie 
za wyleczenie z ciężkiej choroby, Fieilach 
ae STWA 29 — 1. 


een amamma 


Ogłoszenie o przetargu 


Zarząd Miejski w Łodzi Zarząd Nieruchomo= 
ści Opuszczonych i Porzuconych ogłasza prze- 
targ przetarg ni RES. ony na dostarczenie: 

15.000 żarówek 5 i 10 Wat. napięcie 120 1 
220 Volt. 

3.000 konewek do polewania ulic większe- 
go rozmi iaru. 

3.000 szkieł i latarń z napisami nazwy ulicy 
i numeru policyjnego wraz z pomalowaniem. 

Oferty należy składać w referocie gospodar 
czym Piotrkowska 100 — | piętro, pokój 17, 
gdzie również udziela się szczegółowych in- 
formacyj. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 25 maja 1946 
roku o godz. 13-ej. 

Łódź, dnia 18 maja 1946 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 
Zarząd Nieruchomości Opuszczonych 
i Porzuconych w m. Łodzi 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w łodzi — KeS i Gospo- 
darczy odda w dzierżawą na 1946 rok na cela 
rolne [pod uprawę okopowych warzyw i na 
pastwiska) tereny miejskie, położone w róż 
nych punktach miasta na warunkach umow- 


nych. 

Rellekianci mogą zgłaszać się w godzinach 
Pee do biura Wydziolu Gospodarcze- 
go przy ul. legionów 8/10, III piętro, pokój 
nr. 23, celem ustalenia szczegółów dzierża* 
wy i jej wz jnków. 

Łądź, dnia 17 maja 1946 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


OGŁOSZENIA DROB NE 


Kapno 8 Sprzedaż 

KUPUJEMY złom srebra w każdej ilości (mo- 
nety). Godz. 8 — 15. Laboratorium Chemicz- 
ne pl. Wolności 2 m. 2 w podwórzu na lewo. 


«wTROLITUL i GALALIT" jak również i massie] 
morskie Trokas lub krążki (nie wykończone 
guziki), Zakupi fabryka guzików. Łódź, An- 

drzeja 21. 


POSZUKNIAK) są majstrowie tkaccy i tko 
na krosna angielskie, Zgłaszać się tirma Hirsz 


„PRE + 
| berg i Birnbaum, Łódź, Wodna 23. 


|Różne 


| KOMPLL-7 buchalterii przebitkowej 
Pray 


“nans 
listy piacy, magazynowej oraz skrzyn 
do kartotek poleca Z. Kuligowski, Piotrkow 
ska 109, m. 8, tel. 276-11. 
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DYNAMO do sprzedania okazyjr nie wraz z ta- | 
blicą. Oferty składać w Administracji Dzien- | 
nika pod „Prąd”. 


Zaofiarowanie praci 


KETTLARKA pilnie potrzebna. Pończeszarnia 
Helm, Śródmiejska 22. l 


SKRADTIONO książeczkę inwalidzką na na- 


go 4, 


zwisko Matusiaka Franciszka, Malczewskie- | ZGUBIGNO palcówkę na nazwisko Borewskiej 


ZGUBIONO legit. fabryczną z f-my K, Eisert, 
kartę zaopatrzenia dla użytku fabrycznego 
i 3 kartki żywnościowe Karnińskiego Wa- 
wrzyńca, Krakusa 27/10. 


UNIEWAŻNIAM skradzione: legitymacie nau- 
czycielskq, „palcówkę”, świadectwo sz”. e, 
metryki urodzenia i ślubu, Wasilewski Sta- 
į nistaw — Pabianice, Moniuszki 160. 


iaeia: AEP legit. P. W. i karte re- 

jestracyjną U. Z. i kartę zameldowania ro- 
werową ojtysiaka Alojzego, Obywatel- 
, ska 26 (Chojny). 
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ZAGUBIONO [ozttymasję 


Zagubione dokumenty m-ce nieparzyste, Mędrzyckiego Józefa. Wa- 


pienna 44. 


Stefanii, Ogrodowa 33 — 3, 


Str 


GŁOS ROBOTNICZY 


t Nr. 


L4 
KRONIKA ŁÓDZKA 
KOMUNIKAT 

Wojewódzki i Grodzki Komiłeł Oby- 
watelski P. P. O.K w Łodzi zawiada- 
mia, iż doręczone przez Komitety Oby- 
„Watelskie P. P. O. K. zawiadomienia o 
wysokości ustalonej kwoty subskryp- 
cji opiewają na ogólną kwołę jaka 
winna być przez zainieresowanych 
subskrybowana. 

Od wymienionej w zawiadomieniu 
kwoty potrąca się, po przedstawieniu 
we właściwej placówce subskrypcyj- 
nej (Kasie Skarbowej lub Banku), su- 
mę poprzednio uiszczonej przedpłaty 
udowodnioną, pokwitowaniem, 

Różnica płatna jest przy podpisamiu 
deklaracji 
lub na żądanie subskrybenta, rozłożo- 
na być może na pięć równych rat mie- 
sięcznych, z tym, że pierwsza rata 
płatną jest przy podpisaniu deklaracji 
subskrypcyjnej”. 


MILION ZŁOTYCH 
POŻYCZKI SUBSKRYBOWALI 
ROBOTNICY POZNAŃSKIEGO 

Załoga Robotnicza „Państwowych 
Zakładów Włókienniczych I. K. Po- 
znański”' nie tylko w swej codziennej 
pracy wykazuje swój patriotyzm. 

Na zew Rządu Jedności Narodowej 
masowo i bez namysłu cała załoga 
robotnicza subskrybuje Premiowqą Po- 
życzkę Odbudowy Kraju. 

W przeciągi sześciu dni podpisano 
już ponad milion złotych. Dalsza 
akcja jest w toku. 

Jest to czyn godny naśladowania. 


ZEBRANIE SEKRETARZY KÓŁ PPR. 
DZIELNICY LEWEJ ŚRÓDMIEJSKIEJ 
We wtorek 21-go maja o godz. ló-ej, od- 
będzie się zebranie sekretarzy kół PPR dziel- 
nicy Lewa Śródmiejska, w lokalu własnym 
przy vul. Południowej 11. Stawiennictwo obo- 
wiązkowe. 


UWAGA UCZNIOWIE Z KOZIN. 

Koło Terenowe ZWM Koziny podaje 
do wiadomości, że na terenie Koła zo- 
stały zorganizowane korepetycje z ma 
tematyki i języka polskiego w zakresie 
gimnazjalnym i licealnym. 


Z DOMU PROPAGANDY PPR. 

Klub czynny trzy razy w tygodniu w 
czwartki, soboty i niedziele w godz 
od 16.00 do 23.00. 

Zapraszamy na kulturalny wypoczy- 
nek po pracy przy dobrej muzyce i wy 
stępach artystycznych. 

W programie przewiduje się wieczo- 
ry dyskusyjne i literackie. 

W Klubie kawiarnia w ogrodzie, ta- 
ni bufet. 


s TETE 


We wtorek 21 maja o godz. 18,00 od- 
będzie się referat prez. sądu specjalne- 
go tow. Cieśluka pt.: „Walka z wroga- 
mi pracujących na odcinku gospodar- 
czym, paskarzami, spekulantami, zło- 
dziejami mienia publicznego”. 

Po referacie interesujący film, 


ZWIĘKSZENIE ZADRZEWIENIA ULIC 
I PLACÓW MIEJSKICH 


W ciągu kwietnia rb. zadrzewiono cały 
szereg ulic, które posiadają odpowiedniej 
szerokości chodniki. 

Drzewa alejowe posadzono na ulicich: A- 
bramowskiego, Brzozowej, Fałata, Kwieci- 
stej, Orzeszkowej, Przyszkole i innych. 

Ogólnie zadrzewienie miasta powiekszy- 
ło się o kilka tysięcy drzew. alejowych, prócz 
tego na terenach parków miejskich i skwe- 
rów głównie w Parku Ludowym posadzono 
około 4000 drzew liściastych i iglastvch oraz 
12000 krzewów. 


Wydział Plantacyj w dalszym ciągu ave- 
luje do mieszkańców Łodzi o opiekę nad tą 
żywą zielenią — płucami wielkiego miasta. 


MŁODZIEŻ GIMNAZJUM I LICEUM MIEJSKIE- 
GO WYJEDZIE NA LETNISKO DO GROTNIK 

W związku ze zbliżającymi się wakacjami 
Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego rozpo- 
czął przygotowania do kampanii letniej szcze 
gólnie na terenie miejskich szkół średnich. 

Wydział Oświaty zamierza już od połowy 
maja wykorzystać letnisko w Grotnikach dla 
wychowanków Gimnazjum i Liceum Miejskie- 
go. 


TYŻURY APTEK 
C_zzdzyńska — Piotrkowska 165. 
Gluchowski — Narutowicza 6. 


subskrypcyjnej w całości: 


Ze sportu 


(EEN ||| WEE O S L) 


Słońce i pogoda to dwa najważniejsze 
atuty, które dopisały wczoraj kolarzom. Bez 
nich szosowe mistrzostwa klubów łódzkich na 
dystansie 100 km., nie wypadłyby z pewne- 
ścią tak korzystnie. 

Inna rzecz, że to właśnie słońce, stało się 
przyczyną licznych defektów gum, ale trud- 
ro... sport bez słońca traci swój efekt. 

Wspaniała zieleń przyrody i doskonała 
avtostrada z Pabianic do Sieradza, stanowi- 
ły tak efektowne tło, że pomimo wielu niedo- 
ciągnięć technicznych, wyścig z oddali mógł 
uczynić nawet na nie jednym scepłyku ńie 
złe wrażenie. Ale na mecie czar prysł, jak 
bańka mydlana. 

WSTYD SĘDZIOWIE! 

Podczas, gdy kolarze na szlaku Pabianice- 
Sieradz walczyli z upałem, z defektami i ze 
sobą — szanowny aeropag sędziowski... ga- 
sił pragnienie. | nie wiadomo coby się stało, 
gdyby na mętę nie pojedyńczo, lecz więk- 
szą grupą wpadli finiszujący kolarze. Z pew- 
nością żaden z sędziów nie mógłby w swym 
podchmielonym stanie uchwycić i ustalić ko- 
lejności przybywających zawodników, co w 
rezultacie mogłoby doprowadzić do niepo- 
żądanych awantur i skufków. 

Sędziowie zapomnieli widocznie o tem, 
że sq na wyścigu, a nie na majówce. A, że 
to byli ludzie starsi, działacze przedwojenni 
— dziwi to nas bardzo . 

Jeżeli zarząd ŁO.Z.K. nie jest towarzy- 
stwem wzajemnej adoracji, powinien w sto- 


Na boisku k. p. Zjednoczone odbyły się 
wczoraj zawody piłki nożnej i biegi lekkoat- 
letyczne k. s. Ognisko i Wojskowej Szkoły 
|ntendentury z których dochód przezna- 
czono na Premiową Pożyczkę Odbudowy 
Kraju. : 

W piłce nożnej gnisko 


bójcze. 


sunku do winnych zastosować niezwłocznie 
jak najdalej idące konsekwencje. Tego wy- 
maga dobro naszego odradzającego się ko- 
larstwa i tego oczekujemy. 

Oczekujemy również i innych jeszcze rze- 
czy, a mianowicie, że może w przyszłości 
prasa nie będzie przez organizatorów trak- 
towana na równi z intruzami, którzy chcą 
się przejechać z kolarzami dla przyjemności, 
i zapewnione będzie miała wreszcie miejsce 
w którymś z tak zwykle licznie, nawet za 
licznie asystujących pojazdów mechanicz- 
nych. 

Tyle narazie mielibyśmy do powiedzeniu 
organizatorom. 

NA TRASIE PABIANICE—SIERADZ 

Jeżeli chodzi o som wyścig, to gdyby nie 
łe manenkamenty możnaby go uważać, jak 
już wspominaliśmy za udany. Na starcie w 
Pabianicach sianęło 32 kolarzy reprezentują: 
cych 6 klubów, a mianowicie: ŁKS, Tramwa- 
jarzy, k.p. Zjednoczone, P.T.C„, Wimę oraz 
D.K.S. 

Pierwsze kilometry przynoszą już defekty. 
Padają ich ofiarą Banaszek i Wojcieszek z 
k.s. Tramwajarz. Co parę kilometrów mijamy 
któregoś z defektowiczów, pochylonych nad 
gumą lub łańcuchem. 

Za Kolumną miejscowością letniskową, 
przypominającą podwarszawską Leśną Pod- 
kowę, rozbujana na zdezelowanych resorach 
nasza półciężarówka dochodzi czoło wyści- 
gu. 
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Sportowcy na odbudowę kraju 


W sztafecie olimpijskiej triumfowali lekko- 
atleci Ogniska, z których na wyróżnienie za- 
sługiwał doskonale biegnący na 800 mir. 
Olasek. 

Ształety 4x100 i 3x1500 oraz bieg 3 km. 


zremisowało z| wygrali wojskowi. W biegu na dystansie 3 
wojskowymi 3:3. Dwie bramki padły samo: | km. zwyciężył Wróbel przed Zarasiem. (Og- 


nisko). 
RZELCZEPI 


Coraz więcej paskarzy w obozie pracy 


Ożywiona konferenc'a bez rezuliatów 


Komisja Specjalna w dolszym ciqgu roz- 
patruje sprawę zatrzymanych za lichwę cu- 
krową spekulantów. 

Sąd specjalny, działający z ramienia Ko- 
misji wydał dalsze wyroki skazujące na pracę 
przymusową w obozie na 3 miesiące BAR- 
TOSZKA MARIANA — Krucza 1, u którego 
znaleziono około 70 kg cukru, oraz NOWA- 
KOWSKĄ JANINĘ — Zawadzka 12, równiez 
na trzy miesiące. 

Podczas rewizji w mieszkaniu  paskarki 
znaleziono worek cukru, Nowakowska usiło- 
wała wmówić w kontrolerów, że cukier jest 
prywatną włesnością jej męża i nie był prze- 
znaczony na sprzedaż. Wykrętne tłumacze- 
nia nie pomogły, tym bardziej, że w sklepie 
ukrytych było jeszcze 85 kg. 

Na skutek wykrytych przez Komisje nie- 
dokładności w rczdziale cukru przez łódzki 
oddział Państwowej Centrali Handlowej — 
przyjechał do Łodzi przedstawiciel Centrali 
z Warszawy, który stwierdził nieporządki w 
oddziale. ź 


Pod przewodnictwem kierownika Komisji 
Specjalnej ob. Madeja, odbyła się konieren- 
cja z udziałem wiceprez. Izby Przemysłowo- 
Handlowej ob. Mariana Olszewskiego i wice- 
dyr. Rachwalskiego, prezesa Związku Zrze- 
szenia Kupców województwa łódzkiego ob. 
Edwarda ŚSmolińskiego, prezesa Zgromadze- 
nia kupców w Łodzi ob. Stefana Gniadkow- 
skiego, delegatów zgromadzenia ob. ob. 
Wacława Haruby i Cypriana Dębowskiego, 
naczelnika Koniroli Aprowizacji ob. Bezbro- 
dego Teofila, przedstawicieli Państwowe] 
Centrali Handlowej oddział iódzki ob. ob. 
wicedyr. Samoraja Bogusława, Mieczyńskie- 
go, oraz Kalkulatoracza Bogdańskiego. 

Tematem długiej konferencji były zarzuty 
stawiane przez kupców P. C. H. w sprawie 
niewłaściwej sprzedaży cukru i doliczania do- 


datkowych opłat. Podobne zarzuty wysunę- 


a Z E 


ła ze swej strony P. C. H. przeciw kupcom 


łódzkim. 


Kajrferencja nie dała pozytywnego wy- 


niku. 


| 


Do publicznych zbiórek pieniężnych uży- 
wane sq puszki mefalowe przeznaczone do 
bilonu. 

Puszki te są zupełnie nieodpowiednie do 
banknotów. Przez wąski otwór z trudnością 
można przesunąć pojedyńczy banknot. Gdy 
ktoś daje kilka banknotów, wręcza je do rąk 
kwestarza. Zdarza się, a w każdym razie mo-' 
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Inierpelacie naszych czytelników 


Puszki do publicznych zbiórek pienężnych 


że się zdarzać, że idą one do kieszeni zbie- 
rających. Ofiarodawca nie ma żadnej gwaran- 
cji. czy wszystkie pieniądze idą na przezna- 
czone cele, co podrywa zauianie do akcji 
zbiórkowej. 

Należy jak najprędzej wprowadzić nowe 
puszki z otworami odpowiednimi do bankno- 
tów. 2 R 


Nie niszczyć makulatury 


Bek dopiero... 5-ci 


Pietraszewscy zwyciężają elitę kolarską Łodzi 


Stanowi go grupa około 20 zawodników, 
Prowadzą ją na zmianę Bek i Krzemiński. 

Nie daleko Łasku, pomimo wzniesienia, 
czołówka poderwała niespodziewanie tempo. 
Strzałka na liczniku skoczyła raptownie z 
20 do 35 km. na godzinę. Przed Łaskiem od- 
pada młody Leszkiewicz. Grynkiewicz i Szku- 
dlarek nie wytrzymują tempa i coraz bardziej 
zostają w tyle. Półmetek w Sieradzu mija 
czołówka w czasie 1 g. 45 m. 


SYTUACJA KLARUJE SIĘ 

Sytuacja poczęła się klarować dopiero za 
półmetkiem. Słabsi poczęli odpadać, Przez 
Łask powracają już jako zdecydowani pierw= 
si Bek i obaj Pietraszewscy Marian i Lucjan. 
W dużym odstępie kręcę za nimi Dudziński, 
Sałyga i Forysiński, jeszcze dalej Kołodziej- 
czyk, jeden z przedwojennych asów kolar- 
stwa łódzkiego. 

Przed samą niemal metą Beka chwyta 
kurcz. Korzystają z tego Pietraszewscy i roz- 
poczynają finisz, który kończy się zwycięst< 
wem Lucjana o kilka długości. 

Bek ukończył wyścig jako trzeci piechotą. 

Zwycięzca wyścigu Pietraszewski Lucjan 
miał na trasie trzy defekty łańcucha i jedną 
gumę, to też czas przez niego uzyskany — 3 
godziny należy przyjąć za dobry.: 

1. Pietraszewski L. (DKS) — 3 god.; ż. Piet 
raszewski Marian (DKS) — 3:00;10; 3. Bek 
(Tramwajorz) — 3:03, 4. Forysiński (Tram< 
wajarz) — 3:08; 5. Dudziński (Tramwajarz) 
— 3:08;2; 6. Sałyga (Tramwajarz) — 3 : 08,2, 
7. Kołodziejczyk (DKS) — 3:10. 

Mistrzami swych klubów na rok 1946 zo” 
stali: ŁKS-u Czyż (14) — 3:24, ks. Tramwa= 
jarz Bek (3) — 3:03, P.T.C. Biskupski (11) — 
3:16, DKS-u Kołodziejczyk (7) — 3: 10. 

Bez mistrza został klub sportowy Wima. 
Krzemiński jak i Szkudlarek wskutek defektów 
musieli wycofać się Z wyścigu. 

Z. Kr. 
MMO 


Młodzież szkolna 


era w pitke 

W dniu dzisiejszym odbędą się dwa dal- 
sze spotkania w ‘amach turnieju piłkarskie= 
go drużyn szkolnych o puchar przechodzi, u- 
fundowany przez ŁCZPN. 

Na boisku K, P. Zjednoczone o godzinie 
17 grać będą Szkoła 3 ze Szkołą 11, a o 
godz. 18,15 Szkoła 14 ze Szkołą 19. 

Rozgrywki odbywają się dwa razy w ty- 
godniu. W poniedziałki na boisku K, P. Zje- 
dnoczone i w piątki na boisku ŁKS-u. 


Rezygnacja dyr. Nonasa 
z prezesury Ł.O.Z.l..A. 


Dyrektor Wojewódzkiego Urzędu Wycho* 
wunia Fizycznego i P. W. mgr. Nonas zgłosił 
rezygnację z dotychczasowej prezesury Ł. O. 
Z. L. A. 

Lekkoatleci łódzcy będą musieli wybrać 
niebawem nowego prezesa, 


Na froncie piłkarskim 


bez zmian 

PTC — TUR (kódź) 7:1 (4:1) 

ZZK — Centr. Szkoła Of. W.P. 4:1 (2:0) 

Zjednoczone — TUR (Kutno) 3:0 (2:0) 
R.T.S. Widzew — Lechia (Tomaszów) 7:1 

Wczorajsza niedziela, jeśli chodzi o roz 
grywki mistrzowskie łódzkiej A klasy nie 
przyniosła niespodzianek. 

Zdecydowane zwycięstwa odnieśli fawo- 
ryci . Układ tabeli co do drużyn zajmujących 
pierwsze miejsca nie zmienił się. Na czele 
ji nadal znajdują się Zjdnoczeni, przed ZZK í 
ŁKS-em. 
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SZÓSTA 
AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 


W dzienniku „Głosu Robotniczego” z dnia | ki gazet, papieru gromadzące się w gospo- 
1. maja 1946 r. poruszono sprawę zbierania | darstwach domowych, biurach, urzęduch i 
obierzyn kartoflanych-(ale bez sankcji kar- przedsiębiorstwach prywatnych jak równieź | 


„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


KUPON NR, 12 


Kowalski — Rzgowska 147. 
Wójcicki — Napiórkowskiego 41. 
Kahane — Limanowskiego 31. 
Malczewski — śródmiejska 21. 


nych, co by się przydało dla opieszałych), 
Czy nie wartoby również zbierać a na- 
| stępnie wykorzystywać na makulaturę skraw- 
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